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OPIS FILMU
Czy kariera wybitnego paryskiego projektanta załamie się, gdy w jego życie wkroczy zapomniana i niezwykle szalona rodzinka? A może potrzebne będzie jeszcze mocne uderzenie w głowę, które spowoduje zanik pamięci i cofnięcie się do poziomu 17-latka? Odpowiedź znajdziecie w najnowszym filmie specjalisty od najlepszych komedii - Dany’ego Boona, gwiazdy hitów: „Przychodzi facet do lekarza”, „Jeszcze dalej niż Północ” i „Kobieta na Marsie, mężczyzna na Wenus”. Obraz ten stał się ogromnym sukcesem we Francji, gdzie przez 3 tygodnie królował na szczycie Box Office, pobił frekwencję produkcji „Nowe oblicze Greya” i zgromadził w kinach ponad 5 MILIONÓW WIDZÓW!!

Wszyscy znają go jako pozbawionego rodziny, wychowanego w sierocińcu genialnego projektanta wnętrz ukrywającego się pod tajemniczym pseudonimem: Valentin D. Wspólnie ze swoją piękną partnerką Constance, kolejnymi kolekcjami rzucają na kolana Paryż i światowy design. Wszystko zmieni się jednak, kiedy o jego istnieniu przypomni sobie, mieszkająca w prowizorycznej przyczepie na północy Francji i posługująca się ciężkim do zrozumienia dialektem, szalona rodzina. Obchodząca właśnie urodziny matka Valentina D. oraz brat wraz z żoną i córką bez zapowiedzi przyjeżdżają do Paryża i rzucają się w objęcia przerażonego projektanta podczas otwarcia wystawy prezentującej jego najnowszą kolekcję. Na domiar złego, w wyniku wypadku samochodowego traci on pamięć i cofa się do własnych wspomnień z czasu, gdy miał 17 lat – wtedy nie znał jeszcze swojej obecnej partnerki i kochał się w obecnej żonie brata. Zapomina również jak mówi się po francusku z pięknym paryskim akcentem i zaczyna niezrozumiale bełkotać w dziwacznym dialekcie z dalekiej północy kraju. Constance zrobi wszystko, by odzyskać swojego dawnego partnera. Rodzina Valentina zostaje w Paryżu i dołoży wszelkich starań, aby wywrócić jego życie do góry nogami.

WYWIAD Z DANYM BOONEM
„Rodziny się nie wybiera” to twój szósty projekt reżyserski, a do kin trafia równo rok po premierze piątego, „Agentki specjalnej troski”. Skąd ten pośpiech?
Nie było pośpiechu. Chciałem po prostu nakręcić ten film właśnie teraz. Nie tylko dlatego, że „Jeszcze dalej niż Północ”, którego akcja rozgrywa się również na północy Francji, wchodził do kin równe dziesięć lat temu. Pomysł na „Rodziny się nie wybiera” zaczął kiełkować w mojej głowie już na początku tej dekady. Pamiętam, że powiedziałem wtedy Line Renaud, że nakręcimy znowu film w tym samym regionie. No więc ona pytała mnie systematycznie, kiedy zaczynamy zdjęcia, a ja nieustannie odkładałem projekt w czasie, ponieważ poprawiałem scenariusz i rozwijałem wiele innych, wliczając w to „Agentkę specjalnej troski”. Po zakończeniu zdjęć do tego ostatniego filmu, który był prawdziwą komedią akcji, zatęskniłem do familijnego kina, nieco bardziej kameralnego, osobistego. Powinienem w tym miejscu dodać, że to drugi mój scenariusz napisany wraz z Sarą Kaminsky, z którą wspaniale się dogadujemy, co pozwala znacznie przyspieszyć proces twórczy. Spędzaliśmy na pisaniu całe dnie, od rana do wieczora, nie zdając sobie sprawy z upływu czasu. Pierwszą wersję scenariusza mieliśmy po dwóch miesiącach, podczas gdy samemu zajęłoby mi to pół roku.
Pamiętasz, co cię zainspirowało 10 lat temu do opowiedzenia takiej historii?

Oczywiście. Pochodzę z północy Francji i jestem dumny z moich korzeni, z dorastania w skromnej rodzinie robotniczej, ze znajomości dialektu pikardyjskiego. Większość moich postaci – niezależnie od tego, czy widać to na ekranie – to prości i uczynni ludzie. Jest w nich oczywiście coś przerysowanego, są niemal kreskówkowymi odbiciami wyidealizowanych w mojej pamięci ludzi, których znałem jako dziecko. Ale wynika to z mojej sympatii, nie złośliwości. Bywa, że podkręcam różne cechy ich osobowości, ale nigdy ich nie wyśmiewam. Pewnego dnia zacząłem się zastanawiać, co by było, gdybym poszedł kiedyś inną ścieżką. Gdybym po przyjeździe do Paryża posłuchał złych rad niektórych producentów, pozbył się akcentu i zapomniał, skąd pochodzę. Wymyśliłem więc postać projektanta imieniem Valentin, w którego sam się wcielam w filmie, a który wstydzi się swych korzeni na tyle, że całkowicie się od nich odciął. Aż do pewnego dnia, kiedy przeszłość dosłownie zwala mu się na głowę. W 2016 roku dodałem do tej opowieści nowy element – postać brata, granego w filmie przez Guy’a Lecluyse’a, który potrzebuje pieniędzy na prowadzenie swej organicznej farmy, więc przybywa wraz z rodziną do Paryża pod pretekstem urządzenia matce przyjęcia urodzinowego, ale tak naprawdę po to, by odnaleźć Valentina. Właśnie dzięki temu byłem w stanie poukładać sobie całą historię w głowie, nadać jej wyraźny kształt i zacząć myśleć o realizacji projektu.
Można więc zaryzykować stwierdzenie, że jest to twój najbardziej osobisty projekt?

Zdecydowanie tak. Pamiętam rozmowy z matką, które przypominają te, które Valentin prowadzi ze swoją mamą! Widziałem własnego ojca w roli, którą przyjął Pierre Richard. Gdy kręciliśmy scenę, w której mój bohater nawiązuje nareszcie więź z własną przeszłością, w pewnym momencie usiadłem i się rozpłakałem! Ujęcie było zrujnowane, ale, cóż zrobić, emocje przeważyły. Wiem, że motyw rodzinnych więzi jest dla ludzi bardzo ważny, wielu widzów potrafi przenieść na film własne doświadczenia, niezależnie od tego, czy pochodzą z klasy robotniczej, czy wyższych sfer. Nasi rodzice zawsze będą nas postrzegać jako dzieci, a my zawsze będziemy ich traktować przy innych ludziach z lekkim dystansem. Uwielbiam moją matkę, jest przezabawną kobietą, ale trochę za bardzo romantyzuje moje życie i karierę. Czasami po prostu nie potrafimy mówić tym samym językiem. Gdy dowiedziała się, że premiera „Jeszcze dalej niż Północ” odbędzie się w Pałacu Elizejskim, nie chciała z początku przyjść, obawiając się, że popełni jakąś gafę. Nalegałem, kupiłem jej nawet sukienkę, powiedziałem, że na sali będą jej dzieci i wnuki, aż wreszcie się zgodziła. Odetchnęła z ulgą, gdy po seansie uświadomiła sobie, że zaplanowano bufet, a nie oficjalną kolację – bała się bowiem, że nie będzie wiedziała, którego widelca używać! Żyje po prostu w innym świecie. Mam jeszcze jeden przykład: gdy „Jeszcze dalej niż północ” pobił rekordy frekwencyjne we francuskich kinach, zadzwoniłem do niej, cały w skowronkach, żeby się tym pochwalić. I co usłyszałem? „Tylko nie leć od razu kupować nowego samochodu”! Bała się, że będę szastał pieniędzmi na prawo i lewo. Człowiek wychowany w biedzie nie nauczy się myśleć inaczej o pieniądzach. Przy okazji „Przychodzi facet do lekarza” dałem jej na pamiątkę kilka ładnych pocztówek związanych z filmem, a ona poszła na lokalny targ i rozdawała je ludziom, żeby promować mój film! Kiedy powiedziałem jej, że nie musi tego robić, zbeształa mnie, żebym nie był taki pyszny! Moja matka stara się żyć teraźniejszością i nie brać niczego za pewnik, i w pewnym sensie jest to najlepsze podejście. Człowiek powinien cały czas zastanawiać się nad samym sobą, podawać różne swoje działania w wątpliwość, bo inaczej się zagubi. Każdy człowiek! Sława niewiele w tym przypadku zmienia.
Wierzysz zatem w nierozerwalność więzi rodzinnych?
Zdecydowanie tak. Niezależnie skąd pochodzisz, powinieneś być dumny z tego, kim jesteś. Moje relacje z ojcem są skomplikowane, kochamy się, ale czasami trudno nam się porozumieć w najprostszych sprawach. Nie potrafił, na przykład, pojąć, dlaczego chcę zostać artystą. Kiedy ukończyłem studia i dostałem dyplom, on uważał, że jedynym logicznym kolejnym następstwem powinno być znalezienie dobrej, stałej pracy, płatnej tego samego dnia każdego miesiąca. Gdybym został urzędnikiem państwowym, wprawiłbym go w ekstazę! Niestety, odszedł od nas zanim zacząłem odnosić sukcesy, a ja wiem, że najbardziej obawiał się właśnie tego, że wyląduję na ulicy bez grosza przy duszy. Bardzo mnie to boli i frustruje, że nie mógł zobaczyć, że mi się udało. Myślę, że byłby ze mnie mimo wszystko dumny. Pisząc scenariusz i reżyserując film o takiej właśnie rodzinie, mogłem nie tylko wrócić do regionu, w którym dorastałem, ale także do prywatnych wspomnień. To była emocjonująca i emocjonalna podróż. Pamiętam, że gdy pisałem skecze do własnych występów scenicznych i nie potrafiłem znaleźć odpowiednich słów, zaczynałem po prostu pisać dialektem pikardyjskim. Humor zawsze się wtedy pojawiał, a przy okazji również pewna prawda odgrywanej przeze mnie postaci. Po zakończeniu tego etapu kariery, gdy dobiegałem pięćdziesiątki, poczułem, że nadszedł czas, by powrócić do przeszłości.
Od premiery „Jeszcze dalej niż Północ” minęło dziesięć lat, ale nikt nie może ci zarzucić, że odcinałeś przez te lata kupony od sławy…
To prawda, każdy mój kolejny film był inny od poprzedniego. Nie chciałem i nigdy nie będę chciał nakręcić kontynuacji „Jeszcze dalej niż Północ”. Staram się brać przykład z Gérarda Oury’ego, jednego z moich reżyserskich idoli, którego filmy pokazuje od dawna własnym dzieciom. Oury miał na koncie kilka naprawdę ogromnych hitów, ale nigdy nie nakręcił kontynuacji żadnego z nich, mimo że pracował nieustannie z tymi samymi aktorami. Można powiedzieć, że „Nic do oclenia” opowiadało w pewnym sensie o północy Francji, ponieważ akcja rozgrywała się na granicy francusko-belgijskiej, jednak powrót w moje rodzinne strony wymagał naprawdę mocnego pomysłu. Muszę przyznać, że jestem bardzo zadowolony z pierwszych reakcji na „Rodziny się nie wybiera”. Ludzie śmieją się na scenach przewidzianych jako komediowe, ale widać również na wielu twarzach wzruszenie w różnych momentach filmu.
Być może wynika to z tego, że większość ludzi nie pochodzi z Paryża i w taki czy inny sposób zaznała jakichś przejawów paryskiego snobizmu, z którego w filmie szydzisz?

Tak, paryskie podejście do życia, ocenianie i wywyższanie się… Wystarczyło zastosować podstawowe narzędzie komedii – szok wywołany konfrontacją dwóch przeciwstawnych sił. Po jednej stronie mamy stąpająca mocno po ziemi rodzina z północy, a po drugiej ludzi z wyższej klasy średniej, którzy uważają się za elitę i żyją w zupełnym odrealnieniu. Myślę, że jednym z powodów, który sprawił, że ten pomysł sprawdził się w moim filmie, jest szczerość. To w zasadzie amalgamat wielu pięknych historii miłosnych: brata z bratem, rodziców z dziećmi, kobiet i mężczyzn. Gus, w którego wcielił się Guy Lecluyse, odkrywa, że grany przeze mnie Valentin spotykał się z jego żoną, czyli Valérie Bonneton, zanim jeszcze byli małżeństwem, w czasach licealnych.
Wspomniałeś, że jednym z wątków jest robienie za wszelką cenę dobrego wrażenia – Valentin i jego żona Constance (Laurence Arné) projektują współczesne meble, które może i cieszą się wielką popularnością, ale są także niezwykle niewygodne!
Meble projektowałem osobiście wraz z moim scenografem, Hervé’em Galletem, który następnie wykonał je razem ze swoją fantastyczną ekipą… Pragnąłem pokazać na ekranie tę swoistą pompatyczność tego świata. Chciałem uniknąć karykatury, ale z drugiej strony takie zachowania rzeczywiście istnieją. Chodzi w dużej mierze o to, gdzie kończy się „dzielenie wiedzą” i „kultura osobista”, a zaczyna „popisywanie własnym statusem”. W sztuce jest to bardzo częsty przypadek, ponieważ wielu wykorzystuje osiągnięcia zawodowe, by patrzeć na innych z góry. Z jakiegoś powodu jest tak, że krytykowanie czyjejś pracy jest zawsze uznawane za mniej naiwne, lub mniej „prowincjonalne”, od chwalenia. Od dawna uważam, że w Paryżu jest zdecydowanie mniej pozytywnego podejścia do drugiego człowieka, niż w moich rodzinnych stronach. Ta paryskość, to funkcjonujące w stolicy podejście, potrafi wpływać na myślenie człowieka. Z drugiej strony mamy takich ludzi jak Jacques Grange, wspaniały dekorator wnętrz, którego pracę od dawna podziwiam – jest zdecydowanie częścią paryskiej elity, ale świeci przykładem. Jest człowiekiem o wielkiej kulturze osobistej, ma ogromną wiedzę, jest niezwykle kreatywny i uwielbia łączyć w swoich pracach różne okresy. Jeśli już kogoś krytykuje, lub komentuje coś w uszczypliwy sposób, robi to z wielkim wdziękiem i klasą, nigdy z zamiarem bycia okrutnym. Znam również innych dekoratorów i projektantów, którzy funkcjonują w tej przestrzeni braku umiaru i nachalnej autopromocji, lecz preferują prostsze, bardziej efektywne kreacje, które rzeczywiście dają komfort, a nie utrudniają życie. Valentin nie popada w ekstrema, on po prostu zbudował całe swoje życie na kłamstwie – logicznym jest więc, że jego projekty nie wytrzymują próby czasu!
Lokacje, w których kręciliście,  plany, które zbudowaliście, światło, z którego korzystaliście, wszystko to sprawia, że „Rodziny się nie wybiera” jest też wyjątkowo wizualnym doświadczeniem. Czy w swoich komediach zawsze tak zwracasz uwagę na wizualną stronę dzieła? 
Tak, uważam aspekt wizualny za kluczowy dla powodzenia projektu. Dzięki smartfonom, internetowi oraz nieskończoności bodźców audiowizualnych naszym codziennym życiem zawładnęły obrazy. Co więcej, dzisiaj każdy może kręcić filmy! Dlatego uważam, że profesjonalnie realizowane projekty muszą zwracać szczególną uwagę na artystyczne aspekty, w tym właśnie wizualne. Szczególnie w przypadku komedii, które bardzo często są tego wizualnego aspektu z jakiegoś powodu pozbawione. Zawsze współpracuję z autorem zdjęć Denisem Roudenem, scenografem Hervé’em Galletem, kostiumografką Laetitią Bouix. Wspólnie tworzymy tzw. tożsamość wizualną naszych filmów, nadajemy im konkretny charakter. Myślę, że takie podejście wzięło się jeszcze z moich lat studenckich, gdy fascynowałem się kolorem, grafiką, możliwościami niewerbalnego wyrazu. Z każdym kolejnym wyreżyserowanym filmem staję się coraz bardziej precyzyjny w tym aspekcie, ale także jeszcze bardziej wymagający. Szczególnie wobec siebie. Mam duże szczęście, że zawsze udaje mi się zebrać dostatecznie wysoki budżet, który pozwala na zbudowanie odpowiednio wyrazistych planów. Loft Constance i Valentina D. jest pełen wizualnego przepychu, ponieważ oboje są projektantami wnętrz. Musieliśmy pokazać w ten sposób ich pasję i miłość do detalu. Wystarczy tylko spojrzeć na schody, które są wyłożone odbijającymi światło metalowymi płytkami. Ta przestrzeń nabrała w ten sposób pewnej siły, a także chłodnego piękna, które jeszcze bardziej umacnia wrażenie emocjonalnej powierzchowności. Cieszy mnie tak mocny kontrast wizualny pomiędzy paryskim loftem, a domem rodzinnym na północy. Ale nie chcieliśmy też przesadzić.
Porozmawiajmy  o obsadzie. Pracowałeś już, jako aktor lub reżyser, z Laurence Arné , Line Renaud, Valérie Bonneton oraz Guy’em Lecluysem. Właśnie dlatego zatrudniłeś ich do „Rodziny się nie wybiera”?

Któż poza Line mógłby zagrać rolę mojej matki? Poza moją własną matką, co oczywiste, ale ona nie chciała wystąpić w tej roli przed kamerą. Przyjechała natomiast kilka razy na plan – a zazwyczaj tego unika – właśnie ze względu na Line. Obserwowanie ich razem, na północy, było dla mnie bardzo emocjonalnym przeżyciem. Kilka kwestii dialogowych Line to zresztą wyrażenia, które „pożyczyłem” od matki. Jak w scenie, w której Constance przedstawia się matce Valentina, a ona mówi z pełną powagą: „Nie ma kija w tyłku jak na zdjęciach!” Z Valérie pracowałem na planie „Uziemionych”, później miała małą rólkę w „Facet przychodzi do lekarza”. Znaliśmy się natomiast od wielu lat, od 1995, gdy razem pracowaliśmy nad serialem „Les Zacros de la télé”, który tworzyłem dla stacji France 2. Już wtedy graliśmy postaci mówiące dialektem pikardyjskim, ponieważ ona również pochodzi z północy. Dlatego też chciałem, aby była w filmie. Valérie i Guy stworzyli znakomitą ekranową parę. Guya bardzo lubię, zagrał już w moich kilku filmach. A Laurence pokochałem za rolę w „Dusigroszu” oraz skecze telewizyjne. Preferowany przez nią typ komedii sprawia, że największe nawet szaleństwo wypada wiarygodnie i w pewien sposób realistycznie. Nie chciałem robić z Constance postaci karykaturalnej, rozhisteryzowanej paryżanki, która wypada słabo na tle ludzi z północy. Laurence świetnie oddała charakter tej kobiety. Była zresztą bardzo zaangażowana w cały proces, od przygotowań po wszystkie czytania scenariusza. Nigdy wcześniej nie opowiadałem w swoim filmie o już istniejącej miłości dwójki ludzi, których związek zostaje wystawiony na próbę.
W kilku twoich scenach z Line Renaud aż kipi od emocji…

Bardzo mnie to cieszy. Jestem z tego wręcz dumny. Zawsze uważałem, że uzupełnianie komedii wielkimi emocjami sprawia, że śmiech staje się głębszy, prawdziwszy.

Jest też filmowy czarny charakter, teść twojego bohatera, którego zagrał François Berléand…

Ten człowiek ma ogromne ambicje, szczególnie względem małżeństwa swej córki. Nie jest świadomy prawdziwego pochodzenia Valentina. I to właśnie on wprawia mechanizm narracyjny w ruch, gdy w złości wjeżdża w zięcia samochodem. Jest mu z tym źle, ale nie potrafi uciec od kłamstw, nawet gdy próbuje ratować firmę projektancką, w którą zainwestował mnóstwo pieniędzy. Na poły zabawna, na poły dramatyczna jest scena tuż po tym gdy potrącił Valentina samochodem – najpierw sprawdza, czy samochód nie doznał żadnych uszkodzeń, a dopiero potem zaczyna interesować się leżącym obok nieruchomo mężczyzną. To jeden z wielu przykładów różnic pomiędzy prawdą i pozorną prawdą. Ojciec Constance najpierw przejmuje się tym, co ludzie powiedzą, a dopiero potem pozwala sobie na kilka chwil człowieczeństwa i zajmuje się nieprzytomnym Valentinem. Sporo czasu zajęło nam znalezienie odpowiedniego sposobu przedstawienia tej postaci. W poprzednich wersjach scenariusza to nie on doprowadzał do wypadku, był więc bardziej zdystansowany do całej sprawy. Rzeczywiście jest swoistym czarnym charakterem „Rodziny się nie wybiera”, ale przede wszystkim kochającym ojcem. Chciałem, żeby ludzie poczuli tę miłość, która wyraża się u niego w popychaniu córki do osiągania kolejnych sukcesów. To go jednocześnie zaślepia. Przez cały film ukrywa przed Constance fakt, że to on potrącił jej ukochanego. François był idealnym kandydatem do tej roli, ponieważ jest aktorem wszechstronnym, który świetnie radzi sobie z komediowymi wyzwaniami, a jednocześnie potrafi wywoływać w widzach wielkie emocje.
W filmie gra jeszcze Pierre Richard, kolejny aktor pochodzący z północy.

Tak, urodził się niedaleko Valenciennes. Zadzwoniłem do niego i zapytałem, jak sobie radzi z regionalnym dialektem,  a on odpowiedział, że całkiem nieźle, ale musiałby sobie go mocno odświeżyć, ponieważ rodzina, poszukując społecznego awansu, zrobiła wszystko co mogła, żeby wymazać wszystkie ślady po swoim pochodzeniu. Przywołało to w mojej głowie wyraźne wspomnienie z dzieciństwa. Znałem kiedyś taką bogatą parę, mąż chodził polować na bażanty w stroju myśliwego, a jego żona towarzyszyła mu ubrana jak pani Howell z „Wyspy Gilligana”. Mówiła z akcentem sytuującym ją w wyższych sferach, ale gdy tylko się złościła i traciła nad sobą panowanie, słychać było w jej słowach dialekt pikardyjski. Gdy ja sam pozbyłem się rodzinnego akcentu, moja matka twierdziła, że bardzo się popisuję.
Czujesz z nim jako aktor jakąś więź?

Bardzo się ucieszyłem, gdy przyjął rolę w moim filmie. Przez pierwsze kilka dni na planie zachowywałem się jak domorosły fan. Podchodziłem do różnych członków ekipy i mówiłem: „Widzisz? To Pierre Richard. Kręcimy z Pierre’em Richardem!” Wychowałem się na jego filmach. Najwspanialsze jest w nim to, że nie zatracił w sobie dziecka, w tym sensie jesteśmy do siebie podobni. Myślę, że widać to dość dobrze w sposobie, w jaki korzystamy z własnych ciał – jesteśmy jak klauni, którzy robią wszystko albo dla śmiechu, albo wywołania emocji. Bardzo się cieszyłem, kiedy mogłem poprosić Pierre’a o zagranie czegoś, czego nie grał od wielu, wielu lat. Pracowaliśmy wspólnie nad gagami, a on powiedział mi jednego dnia, że sprawiam, że znowu czuje się trzydziestolatkiem! Niestety, część ujęć musiałem wyrzucić, ponieważ pierwsza wersja filmu była zdecydowanie za długa. Żałuję, że nie znalazłem dla nich miejsca, ponieważ Pierre to komediowy żywioł. Pamiętam, że w jednej ze scen, gdy musiał biegać za kurami w ogródku warzywnym, nie można go było powstrzymać – cały czas dokładał nowe pomysły, rzucał się w pomidory itd. Wciąż mam przed oczami, jak rzuca się parę razy na ziemię – mówiłem wtedy w pełnym zdziwieniu ekipie, że ten facet nie może mieć 82 lat… Bardzo chciałbym z nim jeszcze kiedyś pracować.

„Rodziny się nie wybiera” to twój szósty projekt reżyserski, a jednocześnie film, którym żegnasz się z  komediową stylistyką. Co dalej?
To dobre pytanie, na które nie znam odpowiedzi. Co dalej? Na pewno będę wciąż pisał i reżyserował, a także przyjmował role od innych filmowców. Dostaje naprawdę bardzo ciekawe i zróżnicowane propozycje, od produkcji amerykańskich po chińskie. Mam jednak pewne wątpliwości co do występowania w zagranicznych projektach, szczególnie w Ameryce, gdzie wolność artystyczna to tylko chwytliwy slogan. Niedługo zagram z Guillaume’em Gallienne’em w filmie Jalila Lesperta. Wiem też, że reżyser Fred Cavayé i producenci „Dusigrosza” pracują nad kontynuacją – czekam z niecierpliwością na scenariusz.

WYWIAD Z LINE RENAUD

Dziesięć lat po „Jeszcze dalej niż Północ” zagrałaś znów w filmie Dany’ego Boona. 
Warto wspomnieć, że grałam jego ciotkę w „Wymarzonym domku”, czyli jego debiucie reżyserskim. Moja postać miała na imię Suzanne i była to malutka rola, wręcz epizod, ale okazała się początkiem pięknej przyjaźni. Po tym filmie bardzo się ze sobą zżyliśmy. Dany stał się częścią mojej rodziny, a ja stałam się częścią jego. Logicznym było więc, że zaoferował mi rolę swojej matki w „Jeszcze dalej niż Północ”. Kręciłam niestety w tamtym czasie serial telewizyjny w Bordeaux i nie mogłam spędzić z Danym i jego ekipą tyle czasu, ile bym chciała. Przy okazji „Rodziny się nie wybiera” było inaczej, mogliśmy zbudować ciekawe role, bo czasu było aż nadto!

W rzeczywistości znasz się dobrze z Danièle, matką Dany’ego Boona.

To prawda, jesteśmy ze sobą blisko, często dzwonimy do siebie, żeby wymienić informacje o Danym. Bardzo ją lubię. Przyjechała do mnie na plan, a Dany był tym bardzo poruszony, ponieważ Danièle bardzo rzadko do niego przyjeżdża w trakcie zdjęć. W ogóle mało wychodzi z domu, ale udało mi się ją namówić na kolację w Rueil Malmaison. Dany był w siódmym niebie!
„Rodziny się nie wybiera” to opowieść o więziach rodzinnych, docenianiu własnych korzeni, a także pokusie przekreślenia przeszłości na drodze do wielkiej kariery. Również pochodzisz z północy Francji – czy tobie także sugerowano, byś nie chwaliła się swoim pochodzeniem, gdy zaczynałaś karierę?

Nie, ale i tak bym takich rad nie posłuchała! Gdy przyjechałam po raz pierwszy do Paryża, Loulou naciskał, żebym pozbyła się północnego akcentu, ale ani przez chwilę nie brałam pod uwagę możliwości wyzbycia się własnej tożsamości, zapomnienia o swych korzeniach. Gdy wróciłam w rodzinne strony, nie musiałam zbytnio się starać – akcent sam wrócił!

Jak zdefiniowałabyś tę „północną” tożsamość?

Wystarczy spojrzeć na Dany’ego i na mnie. Nie interesują nas świecidełka i pusta sława. Jesteśmy bezpośrednimi, szczerymi ludźmi. Dla nas najważniejsze są przyjaźń i lojalność. Fakt faktem, trudno się z nami zaprzyjaźnić, ale jeśli już komuś się uda, będzie to przyjaźń na całe życie!

Ty, Dany Boon, Valérie Bonneton, Pierre Richard i Guy Lecluyse pochodzicie z tego samego regionu Francji. Czy to wpłynęło na atmosferę na planie?
Och tak, nawet bardzo. Czuliśmy się tak, jakbyśmy kręcili w domu. Zabawne, że miałam problemy z zapamiętaniem moich słów w dialekcie pikardyjskim. Musiałam sobie kilkukrotnie zapisywać transkrypcję fonetyczną na kartach scenariusza.

Spotkałaś się na planie z Pierre’em Richardem, który zagrał w filmie twojego męża i ojca postaci, w którą wciela się Dany Boon. Opowiedz o nim.

Jest naprawdę wspaniałą osobą! Czarującym, troskliwym, cudownym mężczyzną z niesamowitym poczuciem humoru. Przychodzi mu to naturalnie, nie musi się wysilać jak wielu innych komików. W tym sensie przypomina Dany’ego, oboje mają po prostu talent.

W „Rodziny się nie wybiera” miałaś do zagrania kilka poruszających scen, tak jakby Dany Boon odkrył w tobie jakieś nieznane dotąd pokłady aktorskie…

Tak rzeczywiście było. Od początku chciał, żeby elementy komediowe zostały poparte w filmie prawdziwymi, wiarygodnymi emocjami, a moja postać częściowo za ten aspekt „odpowiadała”. Oto matka, która nie widziała własnego dziecka przez 25 lat, więc długo się przygotowywała na ponownie spotkanie, ale mimo to poniosły ją ostatecznie emocje. Oto kobieta, która przez te ćwierć wieku nie była do końca szczęśliwa, nie wiedziała, co się dzieje z jej synem. Na dodatek jej mąż go wydziedziczył i nie chce słyszeć o nim ani słowa. Cóż za ból! Wyobraźcie sobie, co by było, gdyby Dany nie chciał myśleć po odniesieniu sukcesu o kontakcie z bliskimi… Przez całą swoją karierę obserwowałam, w jaki sposób artyści rozmawiają z fanami – można się w taki sposób wiele dowiedzieć o ludziach, kim są, jakie wyznają wartości. Ja zawsze odpowiadałam osobiście wszystkim, którzy do mnie napisali. Czasami przychodzą za kulisy albo nawet do mojego domu, a ja zawsze robię sobie z nimi zdjęcia. Dlaczegóż by nie? Dany podchodzi do tego podobnie. Nie możemy nigdy zapominać, że to dzięki fanom jesteśmy tym, kim jesteśmy.
WYWIAD Z LAURENCE ARNE

Jak postrzegałaś postać Constance po pierwszej lekturze scenariusza?
Jako młodą paryżankę, która zachowuje się jak młoda paryżanka. W szczególności na początku filmu. Dlatego chciałam jak najbardziej pogłębić tę postać, żeby przede wszystkim uwiarygodnić jej szczerą miłość do Valentina. Udało się to między innymi dzięki pomysłowi, że ona zostaje z nim i wciąż go kocha pomimo wypadku samochodowego, po którym Valentin staje się innym człowiekiem. Bardzo podoba mi się założenie, że na skutek tych wszystkich trudnych przeżyć oni nie tylko umacniają swoją miłość, ale także w pewien sposób odkrywają ją na nowo. Na początku filmu Constance myśli wyłącznie o sobie oraz sukcesie firmy, którą prowadzi wraz z Valentinem. Można wręcz podejrzewać, że są małżeństwem tylko ze względu na kwestie biznesowe. Ale wraz z rozwojem akcji zaczynamy zauważać, że oni autentycznie się kochają. Tyle że ze względu na zaistniałą w filmie sytuację będą musieli nieco popracować nad swoim związkiem. 

Constance ani przez chwilę nie bierze pod uwagę zakończenia małżeństwa, mimo że jej cierpliwość i uczucie są wystawiane na próbę. Kocha Valentina nawet gdy – jak mówi swojemu ojcu – „zupełnie zidiociał”.

Dokładnie. Bardzo go kocha i nie jest jednocześnie kobietą, która łatwo się poddaje. Constance jest przekonana, że stan Valentina jest przejściowy. Jest charakterną babką, która zawsze podejmuje walkę. Tak ją wychował ojciec, w którego wcielił się François Berléand. W jednej ze scen mówi jej: „Musisz być zawsze silna”. To również podobało mi się w scenariuszu. Constance okazuje w kilku scenach słabość, nawet desperację, ale szybko podnosi się z kolan i staje się na powrót dawną, silną sobą. Powtarza sobie: „To jest moja misja, to jest mój mąż, to mężczyzna, którego kocham. Mamy wiele wspólnego i muszę udowodnić, że potrafię pokonać nawet takie przeszkody”.
To ciekawe, że Dany obsadził w tej roli właśnie ciebie – wszyscy doskonale znamy twoje komediowe oblicze, zarówno w filmach, jak i serialach, jednakże postać Constance jest inna. Jej głównym zadaniem nie jest wprowadzanie humoru, lecz szczerych emocji.

To w końcu prawdziwa komedia romantyczna. Na ekranie dochodzi do wielu przejmujących scen, szczególnie w przypadku relacji Valentina, czyli postaci Dany’ego, i jego matki, którą zagrała Line Renaud. Bardzo cieszyło mnie to, że mogę dołożyć trochę od siebie do emocjonalnego wydźwięku filmu. Gdy nasi bohaterowie mąż i żona odkrywają na nowo wzajemną miłość, stają się na powrót zakochanymi na zabój nastolatkami. 

A skoro mówimy o odkrywaniu różnych rzeczy na nowo, tak dobrze wam się pracowało z Danym w „Dusigroszu”, że kolejny wspólny projekt był kwestią czasu?

Niekoniecznie. Nie rozmawialiśmy z Danym o roli w jego nowym filmie. Bardzo dobrze mi się z nim pracowało, więc gdy dostałam scenariusz „Rodziny się nie wybiera”, byłam bardzo szczęśliwa. Tym razem współpraca była zupełnie inna, bowiem odkrywałam styl reżyserski Dany’ego. Zawsze chętnie przyjmował ode mnie sugestie, często zresztą rozmawialiśmy na planie, a on jest znakomitym słuchaczem, otwartym na pomysły aktorów. Praca z nim była dla mnie aktorskim świętem, jeszcze przed wejściem na plan, podczas czytania scenariusza. Właśnie wtedy zrozumiałam w pełni postać Constance i jej chęć utrzymania małżeństwa za wszelką cenę – nawet za cenę nauki dialektu pikardyjskiego! Wspominam Dany’ego z planu jako reżysera szczerego i otwartego, który potrafi inspirować swoich współpracowników.
Wspomniałaś, że twoja bohaterka musi nauczyć się dialektu pikardyjskiego. Ty też w takim razie musiałaś się z nim zaznajomić?

Tak, podchodziłam do tego w kilku etapach. Na początku obejrzałam w domu wiele materiałów wideo, zwracając szczególną uwagę na wymowę. Następnie powtórzyłam sobie „Jeszcze dalej niż Północ” i zaczęłam pracować nad akcentem. Najwspanialsze było to, że dubler Dany’ego również pochodził z północy i doskonale władał tamtejszym dialektem. Był z nami przez cały czas na planie, więc każdą przerwę wykorzystywałam na próby z jego udziałem. Bardzo pomocny okazał się także Guy Lecluyse, podobnie jak Dany. Zdarzało się, że ich po prostu nagrywałam, żeby móc wieczorami słuchać w domowym zaciszu. Co oczywiste, moja wymowa nie musiała być idealna, w końcu Constance dopiero się uczy dialektu, jednakże chciałam ukazać jej stopniowe postępy.
Czułaś się czasami jak ktoś „z zewnątrz”, skoro pozostała część głównej obsady pochodziła z północy?

Nie, nigdy czegoś takiego nie odczułam. Być może dlatego, że ludzie z północy są najbardziej otwartymi i serdecznymi ludźmi, jakich kiedykolwiek poznałam. Ani przez sekundę nie odczułam, że tworzą jakąś hermetyczną grupę. Jadaliśmy wspólnie kolacje, słuchałam, jak opowiadają o własnym dzieciństwie. Kilka razy odwiedziła nas też na planie mama Dany’ego. Zawsze mnie interesuje pochodzenie ludzi, z którymi współpracuję, więc byłam przeszczęśliwa na planie „Rodziny się nie wybiera”. Poczułam się nawet częścią tej wielkiej północnej rodziny, ponieważ jestem w połowie Holenderką, a Holandia leży zaledwie kilka godzin drogi od regionu, w którym rozgrywa się akcja filmu.

Czuć to na ekranie, wyglądacie jak grupa świetnie bawiących się aktorów, pośród których wszyscy są równi, nie ma jednej gwiazdy.

Tak, to zdecydowanie był wysiłek drużynowy, nie było żadnego współzawodnictwa. Wszyscy graliśmy do jednej bramki i chcieliśmy nakręcić jak najlepszy film. Czuliśmy się jak grupa przyjaciół pracujących przy wspólnym projekcie. Mieliśmy przy tym mnóstwo zabawy, bez udziału ego.
Opowiedz jeszcze o zawodzie Valentina i Constance. Są projektantami wnętrz, co widać między innymi w sposobie, w jaki urządzili loft, w którym mieszkają.

A my jako aktorzy musieliśmy się do tego loftu dostosować, ponieważ odzwierciedla on ich styl, sposób myślenia oraz pozycję, którą wykorzystują do sprzedawania swoich projektów po drakońskich cenach. Ten plan zdjęciowy musiał się wyróżniać, musiał górować nad Constance i Valentinem, a my musieliśmy się w to wszystko wpasować. Jeśli mam być szczera, ten loft odzwierciedla wszystko, czego nienawidzę w przestrzeni mieszkaniowej. Osobiście preferuję cieplejsze i bardziej przytulne wnętrza niż te nowoczesne, chłodne geometrie. Nie zmienia to faktu, że budowanie relacji pomiędzy Constance i Valentinem z perspektywy tego loftu było ciekawym wyzwaniem. Lepiej dzięki temu zrozumieliśmy, kim byli na początku filmu – dwójką kochających się „na sterylnie” osób, które nigdy nie pozwalają sobie na większe porywy emocji. Wszystko zmienia się za sprawą wypadku samochodowego, łącznie z ich sposobem myślenia o tworzeniu mebli, ale to już pod koniec filmu.

„Dusigrosz” okazał się wielkim przebojem kinowym, więc widzowie wiele oczekują po „Rodziny się nie wybiera”. Uważasz, że to przełomowy moment w twojej karierze?

Tak, tak uważam. To dla mnie bardzo ważny moment, ponieważ pokazuję na ekranie część siebie, której wcześniej nie ujawniałam przed kamerami. Constance to prawdziwa kobieta, kochająca, opiekuńcza, działająca w zgodzie z instynktem macierzyńskim, co widać nie tylko w jej sposobie bycia, ale także w stylu uczesania i garderobie. Jest w niej coś znacznie bardziej dojrzałego i ujmującego, a przynajmniej w porównaniu z rolami nastolatek czy młodych, acz dziecinnych kobiet, które grałam wcześniej.
